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PR ERATA | 
w miejseu: 

rs. 3 kop. 20 | 

kop. 60 | 

kop. 80 | 


numeri | 


| Cena pojedyńcze, 

| kop. 8. 
z przesyłką: 

| roeznie . . rs. 4 kop. 80 | 

| półroczni: rs, 2.kop. 40 | 

[kwartalnie - ra. 1 kop. 20 | 


DZIEŃ 


| ZA ogłoszenie 1-1: k. 

loa jednoszpaltowego wiersza | 
petitn, Za ogłoszenia kilka- | 

| krotne — po k. 5. od wie 
sza. Za reklamy i nekrologi 
oraz ogłosze 

[ipo 

| szenia, reklamy i nek 

|f-uj stronie po k.20 od wier- 

| sza petitu, 

| deden wiersz szerokości strony= | 

| 4wierszom jednoszpaltowym. 


Wychodzi w każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 


tarzyńskiego obok Magistratu —Ogłos 


kowie Redakcyja „Tygodnia“ i obie księgarnie; 

Ungra Wie 

oraz takież biuro pod firmą „Piotrowski i S-ka“ (dawni 

chman i S-ka“); w Łodzi „Biuro Dzienników“ B. Londyńskiego, 

Zawadzka 12; wreszcie wymienione obok agentury w miastach 
powiatowych gubernii piotrkowskiej. 


„Warszawskie Biuro Ogłoszeń* Gracjana 


ekspedycyja główna w oficynie domu p. Ka- 


| Prenumeratę przy 
przy. 


+ w Piotr- 


w 


w Częstochowie W. Komornicki, 
Janiszewski 


„ Waligórski K: 
„ Jermało 


yi i obie 


jmują: w Piotrkowie Biuro Redakc 


księgarnie; w Łodzi księgarnie Schatke, Fischera i Kolińskiego. 


Prócz tego, 


w Łasku W. Grass, 
» Tomaszowie, J. Sochaczewska. 
7 Rawie * Olszewski. 
Mazowitą. | | 
. | „ Radomsku „| 5 


DENTYSTA 
Z.Rozenblatt 


powrócił 


Na pensyi 3-ch klasowej Żeńskiej 
TEKLI GWOŁZDZEK 
w Noworadomsku 
kurs nauk rozpocznie się dnia 20-go sierpnia 
(-go września) r. b (2—2) 
ai 
L E Z A © 
Stanisław Rostan 


iM 11, Przyjmuje chorych do go- 
uo i od d-e) do 7:0j po południu, 
) 


Hotel Krakow: 
dziny 10-6) 


Dla uniknięcia pomyłek podaję do 
laskawej wiadomości, iż nowozałożona 
w Herbach Pruskich firma Ekspedy- 
cyjna 


Oppenheim & (-0 


nie ma nie wspólnego z moim domem 
ekspedycyjaym pod firmą 


A. Orpenkeim. 
i Apena 


PODRÓŻ 
[eh (esarskich Mości Najjasniejszych Państwa. 


We środę wieczorem raczyli przejeżdżać 

rzez Piotrków Jego Cesarska Mość Najja- 
Śniejszy Pan, w towarzystwie Jej Cesarskiej 
Mości Najjaśniejszej Pani, udając się do 
Wiednia, dla odwiedzenia Cesarza Franci- 
szka Józefa. 

O przejeździe przez Warszawę i podróży 
Najjaśniejszych Państwa piszą wszystkie 
pisma warszawskie. Oto, co pisze w tym 
względzie „Gazeta Polska*: 

„Pobyt Najjaśniejszych Państwa w Wie- 
dniu będzie początkiem dłuższej zagrani- 
cznej podróży, w ciągu których lch Cesar- 
skie Moście Najjaśniejsi Pań 
swoją obecnością szereg kr: 
sprzymierzonych, zaprzyjaźnionych i spo- 
krewnionych. Oczy całego świata są już dziś 
na tę podr vrócone.  Jednomyślny głos 
opini publicznej we wszystkich stolicach 
upatruje w niej niezawodny symptom po- 
koju. Odwiedzając Austryję i Niemcy, Naj- 
jaśniejsi Państwo niosą gałązkę oliwną 


dwom sąsiednim monarchiom. Przez pobyt 
we Fraucyi potwierdzą Ścisłość politycznego 
związku, który Rosyję z Francyją łączy 
a jest jednym z czynników tej równowa, 
na której się opiera pokój Euro Wizyt: 
jąc królowę Wiktoryję zacieśniają węzć 
serdecznego stosunku rodzinnego z króle- 
wskim domem angielskim, przewodzącym 
państwu, którego interesa stykają się 
wielu punktach globu z interesami Ro 

Wszędzie też intencyje Jego Cesarski 


Mości Najjaśniejszego Pana tłómaczone są 
w tym duchu, że zwiastuje On światu pokój, 
który zarówno w stosunkach międzynarodo- 


wych jak w zarządzie wewnętrznym państw 
jest Źródłem pomyślności ludów, rozwoju 
oświaty, dobrobytu i moralności. Powołując 
em do wzięcia udziału w trudach tej po- 

Najdostojniejszą Małżonkę Swoją, 
Jego Cesarska Mość Najjaśniejszy Pan daje 
poznać, że ten pokój, który światu przynosi, 
nietylko będzie natchniony mądrością stanu, 
ule w dodatku opromieniony tą szlachetno- 
ścią uczuć wzniosłych, których uprzywilejo- 
wanem siedliskiem jest serce niewieście. 

Tak wielkiej podróży jak obecna nie 
przedsiębrał żaden z Monarchów rosyjskich 
od czasów Piotra Wielkiego. Jego Cesarska 
Mość Najjaśniejszy Pan nawiązuje nić tra- 
dycyi Wielkiego Swego Poprzednika. A jak 
z podróży Piotra Wielkiego spłynęły na 
Państwo Jego liczne błogosławieństwa, tak 
też i obecna podróż Ich Cesarskich Mości 
będzie obfitą w błogie następstwa zarówno 
dla krajów postronnych jak dla Rosyi, bo 
zapewniając im pokój, stworzy przez to nie- 
zbędny oce tej pracy wewnętrznej, 
która prowadzi do szczęścia ludzi pojedyń- 
czych i całych narodów. To też w podróży 
tej towarzyszą lch. Cesarskim  Mościom, 
Najjaśniejszym Państwu serdeczne modły 
poddanych, którzy proszą Boga  zaró- 
wno o szczęśliwy jej przebieg, jak o po- 
myślne jej następstwa.“ 


lęgi 
GOLGOTA. 
Częstochowa 24 Sierpnia. 


W dniu 22 lipca r. b. po odprawieniu na- 
bożeństwa w kaplicy Matki Boskiej na Ja- 
snej-Górze, uroczyście otwarto panoramę 
„Ukrzyżowanie Chrystusa“. 

Gmach panoramy ma kształt rotundy 
a rozmiauami i budową zbliżony do kościoła 
ewangelickiego w Warszawie, na placu przy | 
ul. Erywańskiej. 

Przestąpiwszy progi budynku i minąwszy 
ciemny korytarz, dostajemy się po kilkuna- 
stu schodkach na okrągłą platformę, okolo- | 
ną balustradą (platforma przeznaczona dla 


widza). Tu z ciekawością zatrzymujemy 


| Brandta, Kosaka i inn, 


m punkcie obrazu to jest 
na skale pod miastem, gdzie odbyła się sce- 
na ukrzyżowania. Wzrok błądzi od postaci 
do postaci, nie widząc dalszych na prawa 
i lewo ei obrazu, i wraea uparcie do 
doku Chrystusa, badając z gorączkowem 
zainteresowaniem najdrobniejsze szczegóły, 
wpatrując się z litością w świętą twarz 
Boga-Człowieka, i śledząc każdy  muskuł 
zastygły w najwyższem cierpie Ta chci- 
wość w odniesieniu wrażenia, może i ujemnie 
wpływa na całość, rozczarowując poniekąd 
do niej widza.—F iśmy szukać Boga- 
Człowieka z cudownie piękną twarzą, nazna- 
czoną stygmatem mi e opromienioną 
jednocześnie aureolą m twa, zadowole- 
niem ze spełnionego poświęcenia, rezygnacy- 
ją i słowami na ustach: „Pawie! oddal ode- 
mnie ten kielich goryczy; jednak nie moja, 
ale Twoja niech się stanie wola“! Wyideali- 
zowaliśmy sobie wogóle postać Ohrystusa; 
a więc na obrazie nie podziałał tak na wyo- 
brażnię, jak się tego spodziewaliśmy. 
W twarzy za to Najświętszej Panny i całej 
post: odnajdujemy wielką, bezgraniczną 
boleść, posągowo piękny spokój rysów, 
i świętą rezygnacyję, zgadzającą się z wolą 
Stwórcy. Postacie wogóle wszystkie zgrupo- 
wane na tle akcyi głównej, zarówno ubiora- 
mi jak i kolorytem działają nadzwyczaj łu- 
dząco, uplastyczniają się wydatnie, choć... 
nie drgają tem życiem, jak w innych tego 
rodzaju panoramach! 

U stóp krzyża kornie schylona postać Ma: 
gdaleny z tradycyjnym płaszczem rozwia- 
nych włosów; nieco dalej żołdacy rozgrywa- 
Ją w kości szaty Zbawiciela, i jak na dzi- 
kich rozpustników przystało, rysy ich cechu- 
je taka marmurowa obojętność, że oprócz 
gry muskułów z ciekawością śledzących 
przebieg wygranej, zda się nie ich więcej 
nie obchodzi.-—Nadmierne jednak kształty 
i wzrost, bądź to żołnierzy rzymskich, bądź 
starszyzny żydowskiej, drażnią nieco oko 
widza swoją nieproporcyjonalnością. Gra za 
to fizognomii tłumów i pojedyńczych grup, 
na których odbija się to boleść bezmierna, 
to radość potworna, zwierzęca — oddane 
są 4 całą prawdą. 

Po przeciwnej stronie, wprost ukrzyżowa- 
nia, wznosi się łndząco dom mieszkalny, 
a przed nim grupa ludzi przypatrująca się 
ukrzyżowania i 3 wielblądy, z których jeden 
rozjuczony. I tu, prawda niemal anatomiez- 


rycerstwa, to nie owe dzielne rumaki 
kich setki już podziwialiśmy w obri 

; owe zaś p 
przy domu, ciągnące się hen daleko c 
lawiną ku pustyni, przenoszą myśl pod Jero- 
zolimę i zniewalając ją do szybowania ku 
krańcom horyzontu... Oko błądzi tu po bez- 
brzeżnych przestrzeniach, lubując się kolo- 
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salnemi górami, to łudzącą zielenią traw, to 
barwnością strojów, to okazale przedstawio- 
nym miastem, z pysznym pałacem Heroda. 

Perspektywa, gdzie okiem sięgniesz prze 
pyszna i zdumiewająca. Sztuka dekoracyjna 
w połączeniu z akeesoryjami naturalnemi 
np. primitywną studnią, staremi dzbanami 
it, p- doprowadzona do najwyższej dosko- 
nałości.—Drzewa, oprócz chybionych możed 
topoli, uderzają taką prawdą życia i tak 
pociągająco przemawiają zielenią liści, że 
Ehoialbyć spocząć w ich cieniu i ukoić ból 
szarpiący serce na widok niewinnie ukrzyżo- 
wanego Wielkiego Mistrza i Odkupiciela! 
Dokola murów wielkiego grodu snują się 
niezliczone tłumy mieszkańców i pielgrzy- 
mów, a w całem tem wielkiem mrowisku, 
widzisz tylko obojętność i zajęcie się wla- 
snemi sprawami, nie mające nic a nie wspól- 
nego z wielką chwilą Odkupienia... 

Panorama jako całość potężne robi wrażć 
nie, a wielkość tematu już na wstępie oni 
śmiela i taką przejmuje skruchą, że mimo- 
woli pulsa słabszym biją tętnem. Radzimy 
też zwiedzenie nie jednorazowe, a dziesię- 
ciokrotne. 

W interesie publiczności i przedsiębior- 
stwa prosimy o katalogi-przewodniki, bez 
których wielu odwiedzających błędne jeno 
wynosi zapatrywanie! 

Publiczność śmiemy prosić o ciche zacho- 
wywanie się, zgodne z ogłoszonemi przepisa- 
mi, gdyż głośne rozmowy i uwagi rozprasza: 
ją uwagę i myśl niejednego. Służbie zalecili- 
byśmy zwracać uwagę, by nie wpuszczała 
psów, których gonitwy przeszkadzają wi- 
dzom, a obrazowi grożą zepsuciem. 

Nowina. 


~to 


Z Tomaszowa Rawskiego, 


24 Sierpnia, 


Dwie pieśni. —Różne pociechy. —Zawalenie się 
domiu.—Dwa  pożary,—Oztery ofiary. — Boha- 
torska dziowczyna. 


Przedwcześnie zawodzącemu smutną pieśń wi- 
chrowi jesiennemu, wtórują głosy fabrykantów, 
w duszy których zaledwie ruch sezonowy zdążył 
zapalić błyski nadziei lepszych czasów, A już jak 
grom za gromem odzyw 


ję echa bankruct |s 


zimnym gaszą je podmuchem; a chociaż utrzymu- 
ją ludzie, że „getheiltes Leid ist halbes Leid“, 
wcale nie daje to nam pociechy, że dzielimy los 
s k i wszy: wogóle w nas 
fu 

Raduje nas zato na pewnych danych oparta, 
nadzieja lepszej doli w przyszłym sezonie; tym- 
czasem jedni ne pocieszenie mają zyskaue „w Niż- 
szym“ odznaczenie, „inni nadzieję kolei podjazd- 
wej z główniejszych punktów miasta. da dworca, 
inni jeszcze przeprowadzenie podziemnego, kanału 
z filtrami odprowadzającemi z fabryk do położo- 
nego za mostem przykanaliku, brudy i odpadki, 
których całą zasługą jest zanieczyszczanie pię- 
knego stawu tutejszego. Są nawet i tacy, którzy 
radują się, że zamiast przytłuc ich samych, pora- 
nił jedną tylko żydówkę zawalający się na ulicy 
$-tego Władysława domek, nie mogący wytrzymać 
ciężaru położonego nań dachu. Nie dziwno wan 
nawet, jeśli ci, którzy do licznych takich kandy- 
datów runięcia wdrapawszy się po trzęsących 
wschodach, budzą się mile ździwieni, że jeszcze 
mają głowę na karku, a nawet całe członki. 

Śmutną „nouvelle du jour* stanowi ostatni 
z dwu pożarów dni ostatnich. Podczas kiedy pod- 
czas pierwszego pożaru (wynikłego w zabudowa- 
niach gospodarskich za starym kościołem położo- 
nych) energiczna i racyjonalna działalność straży, 
szybką rozbiórką palących się stodół ocalił całą 
ulicę zapchaną zwartym szeregiem stojących dre- 
wnianych ubikacyj, drugi pożar, drobny rozmia- 
rami, strawił cztery młode istnienia, Było to tak: 

Gdy przybyła, na alarm do domu Starka, w Ryn- 
ku, straż ochotnicza, widząc wydobywające się 
z fumieszczonego w piwnicach składu materyjałów 
palnych kłęby czarnego dymu, wzięła się do zale- 
wania piwnic. Nagle, z tych ostatnich, wybiegł ja- 
kiś chłopiec, istny rachomy słup ognia, rozdmu- 
chując na sobie w biegu palące się ubranie. Kiedy 
się rzucono do ratowania malca, nieustraszeni 
nasi topornicy wpadli z narażeniem życia do pi- 
w zkąd wydobyli dwoje jeszcze palących się 
dzieci zamieszkałego tam kupca Minka, oraz zwę- 
glonego już zupełnie trupa służącej. 

Opowiadają, że bohaterska dziewczyna, zanim 
padła ofiarą swego poświęcenia, wydostawszy się 
z zalanych płomieniami i ciasnych od ognia pod- 
ziemi, pobiegła napowrót aby ratować dzieci, któ- 
re z nią razem zeszły były do piwnic, przyczem, 
zmyliwszy widocznie drogę, zamiast ku wyjściu, 
skierowała się w przeciwny konieć kurytarza, 
gdzie po krótkim czasie pozostała z niej bryła 
węgła.  Niesiona dzieciom pomoc zdała się tylko 
na tyle, że przedłużyła ich męczarnie do dnia 
następnego. Wczoraj odbył się pogrzeb w 
kich 3-ch ofiar; kucharkę pochowano j 
w piątek: 

Mowa o straży sprowadza mi na myśl obowią: 
zek sprostowania wiadomości o ostatniej zabawie 
iej, mylnie nazwahej „jubileuszem* 2 po- 


p 
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Gniewasz się Szanowny Redaktorze i nie 
bez racyi, że jakoś niesporo uprawiam za- 
gon, który mi wyznaczyć raczył Lecz 
osądź sam w swej redaktorskiej powadze, 
azalić możebnem bylo: bez obawy upiecze- 
nia, smażyć mózg nad felijetonem, gdy na 
świecie afrykańskie (acz krótkie) panowały 
upały? Wreszcie... tylu w ostatnich czasach 
namnożyło się u nas prezesów, wice-preze- 
sów, dyrektorów, poddyrektorów i innych 
sów i orów, że ò jaką byś nie zawadził kwe- 
styję--jednemu z nich bezwarunkowo mu- 
sisz się narazić. Więc chociaż ciśnie się pod 
pióro „ło i owo*,—wywijając się wśród roz- 
maitych „ale“ niby żeglarz między podwo- 
dnemi skałami, kreślisz drogę, na której nic 
nie pozostaje, okrom piany wodnej, jak 
bańka mydlana nikłej. 

Nie mogąc być zawsze ową mydlaną bań- 
ką, myśl moja zatrzymała się ostatniemi 
czasy na dwóch miejscowych (z pomiędzy 
mnóstwa innych) instytucyjach: na najmło- 
dszej — Towarzystwie cyklistów i najstar- 
szej—Straży ogniowej. Obie mi są bardzo 
sympatyczne i dlatego właśnie zastanawiam 
się nad niemi. Markotno mi troszkę, że naj- 
młodszemu Benijaminkowi nie udają się 
jego dotychczasowe usiłowania co do roz- 
woju sportu, w którym to celu stworzony 


został;  markotno mi też troszkę, gdy patrzę 
na najstarszą naszą córę, bo przypominam 
sobie czasy, w których świetniej egzystowała, 
większą cieszyła się powagą i odznaczała 
kompetencyją w radzie i w boju!.. Widzę ja 
tu i ówdzie okoliczności łagodzące: z je- 
dvej strony zbytnią młodość, z drugiej zby- 
tnig starośćó—brak doświadczenia u Beni- 
jaminka, potrzebę odmłodzenia u jego naj- 
starszej siostry; sądzę też, Że na dziś mogę 
poprzestać na tej przelotnej nwadze iza- 
czekać, cò zacz przyszłość przyniesie? Na 
teraz to tylko mogę zaznaczyć, że troską 
cyklistów są— fajerwerki, a troską straży 
ogniowej—muzyka... 

Cieszcie się nadobne czytelniczki, bo do- 
prawdy dzielnie hasać będziecie w nadcho- 
dzącym karnawale, gdy panowie od ognia, | 
niecąc pożar w serduszkach, utną nam ra-| 
żnego mazira, ochoczego oberka, lub lek-| 
kiego jak tarlatany wasze, drażniącego niby 
flirt salonowy walezyka „na modrych falach 
Dunaju“. — A nietylko tę jedną radosną no- 
winę niesie wam w zanadrzu zawsze po- | 
wolny wasz sługa i wielbiciel, Ma on coś, 
jeśli nie równie ciekawszego i ponętniejszego 
dla was, to z pewnością ważniejszego. 
A wiecie co?.. Jarmarki końskie. 

— Jarmarki końskie?.. fi done! mości kro- 
nikarzu. Cóż my wspólnego możemy mieć 
z jarmarkami?— Ooż.. 

O niedomyślne!. 'Toć przecież jarmarki 
owe sprowadzą w mury miasta tłumy mło- 


wudu niezrozumienia informacyi „wchodzimy 
w dwudziestolecie*—co wzięte była za: „obcho- 
„dzimy dwudziestolecie*. Na tó ostatnie właściwie 
rok przeszło jeszcze czekać mamy. 

A. B. 
——*%%» 


Z Miasta i Okolic. 


— Przejazdy. W dniu 21 b. m, prze- 
jeżdżał przez stacyję Piotrków o 4 m, 59 
po południu pociąg Cesarski z Warszawy do 
Granicy, wyprawiony na próbę; pociąg ten 
powracał do Warszawy dnia następnego 
o 9 m. 56 rano. Tego samego dnia przeszedł 
przez stacyję Piotrków z Warszawy do Gra- 
nicy pociąg nadzwyczajny z pomocnikiem 
głównego inspektora dróg żelaznych rosyj- 
skich inżynierem Manaseinem. Zaś 24 b. m. 
przejeżdżał również pociągiem nadzwyczaj- 
nym z Warszawy do granicy główny inspe- 
ktor rosyjskich dróg żelaznych, rz. r. st. 
inżynier Miasojedow, w towarzyst wie dyre- 
ktora naszej drogi żel. rz. r. st. inżyniera 
Rydzewskiego. Tegoż dnia przechodził po- 
ciag nadzwyczajny z władzami wojskowe- 
mi, który powracał do Warszawy 24 b. m, 


— Wiadukt. Jakkolwiek pisaliśmy już 
niejednokrotnie 0 potrzebie urządzenia wia- 
duktu ponad przejazdem, obok młyna paro- 
wego, to jednak z uwagi na coraz dotkli- 
wiej dający się we znaki mieszkańcom na- 
szego miasta, stau rzeczy na owym przejeź- 
dzie, wracamy do tej Fe raz jeszcze 
i powracać nie przestaniemy, dopóki zarząd 
miasta nie położy silnego nacisku na władze 
kolejowe, -aby niedogodność tak uporczywie 
nas trapiącą usunęły doszczętniel.. ach 
na kolei wiedeńskiej wzrasta z dniem każ- 
dym; z dniem każdym także rośnie w lu- 
dność i budowle dzielnica zakolejowa i dość 
jest obserwować uważnie ruch na kwestyjo- 
nowanym przejeździe, aby dojść do przeko- 
nania, do jakich rozmiarów urasta wciąż złe, 
na które przecież tak latwo odnależć AR 
stwo! Naturalnie, może niem być tylko wia- 
dukt, zbudowany tak, aby ruch pieszy i wo- 
zowy mógł się z jego pomocą odbywać bez 
przeszkody, nie tamując w niczem ruchu po- 
ciągów, sam przez nie nietamowany. Mamy 
nadzieję, że miasto tak w interesie swych 
mieszkańców, jako też i kolej w dobrze zro- 
zumianym własnym interesie, usuną nare- 
szeie nieporządki, których widownią prawie 
codziennie bywa ów niefortunny przejazd!.. 


madki kupców (młodych) z różnych odległo- 
ści geograficznych, sportsmenów (także mło- 
dych) nmierównie dzielniej dosiadających 
ognistego rumaka niżeli przeciętny cyklista 
piotrkowski stalowego swego bieguna. Skoro 
zaś za sprawą dzielnego inżyniera od rur 
(nie tych rur co chodzą po ulicach zagląda- 
jąc wam w oczy, jeno tych co leżą spokojnie 
pod ziemską powłoką) zapłoną palniki Aue- 
ra i przy ich świetle sztucznem wspaniale 
zajaśnieje sztuczna uroda wasza, wówczas 
kto wie, dyjabeł nie $pi—nuż który z hre- 
czkosiejów lub też lordów na Gałgawiej 
Wólce zapłonie ku której z Was świętym 
ogniem miłości?.. 

Tylko aby sny te złote ziścić się mogły, 
pahe a dobrej rady i—zanim jarmarki 

ońskie z dziedziny projektów w czyn się 
przeobrażą—otocz troskliwą opieką biedne 
drzewka wzdłuż alei do budek, Ziemianie 
nasi lubią lasy, bo zawsze w złej rato- 
wały ich dobie; lordowie znowu z zasady 
konserwatystami bywają: na widok przeto 
tak rażącego wandalizmu, gotowi o piotr- 
kowiankach nieciekawego nabrać pojęcia, 
bo poloo i wasze zgrabne palaszki nie- 
mało się przyczyniły do smutnego wyglądu 
wziniankowanej alei spacerowej, oddanej 
wam pod opiekę! 

Oj, ta opieka macosza—nie jednemu dała 
się już we znaki, zwłaszcza w naszym sła- 
wetnym Plotkowie, który niby wiecznie 
głodny smok legendowy pochłania jednego 


dzieży wiejskiej z różnych okolic kraju, gro- 


po drugim z działaczy swych społecznych. 
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— Książeczki służbowe. Jedną z plag 
trapiących nasze miasto niemiłosiernie—to 
wiecznie drażniąca pracodawców i praco- 
bierczynie kwestyja Ne domowych, a zwła- 
szcza dziewcząt, tak zwanych „do wszystkie- 
go,“ któremi posługuje się lwia część miesz- 
kańców naszego grodu. Trudno sobie wyo- 
brazić, jak wielka demoralizacyja szerzy się 
w tej dość licznej klasie ludzi, a źródłem jej 
rajfurki i zupelny brak kontroli ze strony 
odnośnych wład policyjnych. Jedynem le- 
karstwem na usunięcie złego byłoby urzą 
dzenie kontroli służących prawidłowo zor- 
ganizowanej i zostającej pod bacznym 
a bezustannym nadzorem policyi —Nim ato 
li to nastąpi, wartoby zaopatrzyć służbę do- 
mową obu płei w książeczki służbowe, do 
których by, przy każdej zmianie miejsca, 
pracodawcy obowiązani byli zapisywać świa- 
dectwa o sprawowaniu się posiadacza książe: 
czki przez czas służby w ich domuio przyczy: 
nach, dla jakich opuszeza poprzednią służ- 
bę. Książeczki takie ustanowione zostały 
rozporządzeniem b. Namiestnika Królestwa 
z d, 24 grndnia 1828 r. ($ 63. Tom VIII 
Dziennika Praw.), dotychczas nie uchylo- 
nem; obowiązują one służbę domową niety|- 
ko w miastach, lecz i wsiach. 

— Jarmarki końskie. Dowiadujemy się 
z wiarogodnego źródła, że p. Gubernator 
piotrkowski przychylił się do prośby grona 
tutejszych kupców i przemysłowców, stara- 
jących się o powolanie do życia jarmarków 
na konie w Piotrkowie. Jarmarki te mają 
być urządzone z kompletnym komfortem, 
Okólmik jarmarczny zbudowany zostanie 
wedle wszelkich wymagań hodoweów koni, 
z uwzględnieniem danych, zebranych przez 
doświadczenie. Na okólniku, oprócz budyn- 
ków na stajnie i wozownie, urządzone zo- 
staną ozdobne budynki na restauracyję, 
cukiernię i dla biura komitetu jarmarczne- 
go, a nawet wzniesioną będzie estrada dla 
muzyki. 

— Pożar, Około 1 w nocy, dnia 25 b. m., 
sygnały wlarmowe powołały do ognia naszą 
straż ochotniczą ogniową, Płonął dom Na- 
tana Goldlusta M 451 przy ulicy „Georgiew- 
skiej“, w którym mieściło się kilkadziesiąt 
warsztatów tkackich. Ogień wszezął się na 
dole i w kilka minut objął całe pierwsze pię- 
tro. Strażą dowodził prezes Rady Nadzor- 
czej p. Władysław Otto, w zastępstwie nieo- 
becnego w mieście głównega naczelnika 
Straży p. Spana i odrazu rozwinął akcyję 


Najdzielniejsi wyczerpują się tu zbyt prędko 
i, jak cytryna wyciśnięci, opuszczają dłonie 
zniechęceni, powiększając grono trów. 
I z waszym sługą (acz się on z nimi nie ró- 
wna broń Boże) omal nie zdarzyło się coś 
podobnego; skoro jednak przypomniał on 
sobie areopag miejscowy, obradujący co- 
dziennie pod różnemi miejskiemi werendami, 
zimne wstrząsnęły nim dreszcze. O nie, nie 
ustąpię tak łatwo! nie poddam się bez upar- 
tej walki, dopóki... nie zmuszę kamieniczni- 
ków naszych, aby oświetlali sienie i schody. 

— A to co nowego?—zapytujesz ździwio- 
ny czytelniku. 

Nie naturalniejszego; przeobraziwszy się 
bowiem niedługo w przeciętnego filistra, bar- 
dzo często powracać będę do domu „zapru- 
szony*—a wówczas na ciemnych schodach 
o wypadek nietrudno! 

Tem się tylko pocieszam, że z Towarzy- 
stwa kredytowego miejskiego wyleci nieza- 
długo stado barwnych motyli, wyobrażające 
milijon; znajdzie się zatem wówczas przed- 
siębiorczy naród, który kamieczników na- 
szych zdystansuje. Skoro jak grzyby po 
deszczu wyrastać poczną kamienice, zasobne 
we wszelkie wygody (a zatem i w światło 
na schodach i w różne inne dodatki...) 
wówczas, nolens volens, dzisiejsze kurniki 
zmienią lokatorów, zaludniając się, odpowie- 
dnio do wartości swej, nie ludźmi ale... in- 
wentarzem. 

'Tymezasem miasto nasze potrochu zacznie 
przywdziewać europejską szatę: chaos 


ratunkową na wszystkich punktach. Po za- 
ciętej pół godzinnej walce, zdawało się, iż 
niszezący żywioł został już opanowany, gdy 
nagle ogień przedostał się na drugie piętro 
i objął dach budynku. W tej chwili akcyja 
ratunkowa, wskutek braku wody, stawała 
się coraz bardziej trudniejszą, aż wre: 
cały budynek stanął w płomieniach, które 
go strawiły doszczętnie, W grożnem niebez- 
pieczeństwie znalazła się przyległa posesyja 
Mi 450a Kimy Apfelbanm, w której mieści 
się olejarnia. Dzięki atoli energicznej pracy 
oddziału III, ognia do niej nie dopuszczno. 
Straż czynną była do 6 rano. 

Przyczyna pożaru nie wyjaśniona. Spalo- 
ny budynek ubezpieczony był na rs. 7,780, 
oprócz przędzy, towarów i uteusylijów fa- 
bryczvych. W drodze do ognia jeden ze 
strażaków oddziału II, trzymając nieprawi- 
dłowo pochodnię, oblał natta plecy, wskutek 


- | czego silnie został poparzony. 


Warsztaty, narzędzia i materyjały fabry- 
czne ubezpieczone były w towarzystwach 
prywatnych na 25,000 rs. 

Nazajutrz po pożarze, około godz. 6 po 
południu, w zgliszezach spalonej fabryki 
wszczął się ponownie ogień, który w nie- 
spełna pół godziny zalano. Do rana atoli 
oddziały straży ezatowały, luzując się 
kolejno w obawie, aby ogień tlejący pod 
zgliszczami nie przedostał się do sąsiedniej 
olejarni, w takim bowiem razie pożar mógł- 
by przybrać zbyt poważne rozmiary. 

— Wod a tymczasowo przynajmniej 
studnie wiejskie—to jedna z najbardziej pa» 
lących kwestyi w naszem mieście, od r 
wiązania której zależy w znacznej czę 
stan zdrowotny i bezpieczeństwo mieszkań- 
ców. Pomijając, że nie mamy dobrej i zdro- 
wej wody do picia, przy każdym bez wyją 
tku cokolwiek groźniejszym pożarze, chro- 
niczny brak wody staje na przeszkodzie 
działaniu straży ogniowej i wszelkie jej wy- 
siłki paraliżuje. Tak było przy wielkim poża- 
rze w domu Bełchatowskiego; to samo miało 
miejsce i przy ostatnim poniedziałkowym 
pożarze fabryki pp. Dońskiego i Goldlusta. 
A jednak tak w pierwszym jak i w drugim 
wypadku, gdyby straż miała pod ręką 
dostateczną ilość wody, niezawodnie strat 
zmniejszyłyby się znacznie. Ze wszystkie! 
więc potrzeb — munieypalność za naj- 
pilniejszą powinnaby uważać wywiercenie 
kilku studzien artezyjskicb, uporządkowanie 
studzien istniejących, jednem słowem zaopa- 


jaki panuje w nazwach ulie i numeracyi 
domów kończy swój żywot; niezadługo po 
nad bramami naszemi ukażą się tabliczki 
z namerami, a na rogach ulio nazwy icli wy- 
raźnie wypisane... Widoczny postęp! 

Gdybyśmy tak jeszcze doczekali się kie- 
dykolwiek załatania dziur „w chodnikach 
i lepszych bruków (Duchu 5-ty natehnij że 
w tym względzie dobrą myślą ojców miasta) 
byłoby nam wcale wygodnie żyć w tym na- 
szym Plotkowie! 

Niema jednak słońca bez plam; niema 
radości bez smutku. Smutno mi, że kupcy 
nasi, którzy snać dla reklamy zainscenizo- 
wali „Święcenie niedzieli“, skora reklama 
ta działać przestała a innowacyja stała się 
chlebem powszednim, pootwierali sklepy na 
oścież, 

Podobno w wypadku tym pokaźżuą rolę 
odegrał cech „moczygębów* naszych, któ- 
rym tak zasychały co niedziela gardła 
i w kabłąk zwijały się języki, że całe strugi 
piwa iwina w poniedziałek wyprostować 
ich nie mogły. 

Cech to potężny co prawda, godzien po- 
ważania, uwzględnienia, uwagi i zastano 
wienia. To też pp. kupcy zastanowili się i... 
sklepy pootwieralil.. 

Janek. 


—G—— 


trzenie miasta w zdrową i obfitą wodę! Je- 
dnocześnie należy uparcie myśleć AO 
wadzeniu do skutku projektu budowy kana- 
iu krytego na miejscu ścieku nieczystości, 
rzeką „Strawą* zwanego. Wydatki na to 
wszystko, choćby były znacznemi, opłacą się 
stokrotnie. W; sza to rzecz niż gaz, 
é i... wiele tym podobnych 

ie pokrzywdzonych zwie- 
rząt. przewożący towary ze stacyi 
towarowej do miasta—to istne tyrany, któ- 
rych by się nie powstydziły krainy środko- 
wej Afryki. Dość spojrzeć na biedne koni- 
ska, raczej wywłoki, pokaleczone, poranio- 
ne, gdy obciążone nad siły jęczą pod batem 
nielitościwych furmanów, gdy okładane ki- 
jem po łbach i brzuchach padają na pora- 
nione kolana i dobywają sił ostatka aby 
podołać zbytniemu ciężarowi. Niestety, po- 
mimo wszelkich wysilków, padają wciąż 
hezsilne, raniąc się jeszcze bardziej 0 ostry 
bruk lub szaber szosowy. 

Szkoda, że pośród piotrkowian Towarzy- 
stwo opieki nad zwierzętami posiada wido- 
cznie bardzo niewielu członków; ich tylko 
bowiem inicyjatywa i energija mogłaby po- 
łożyć tamę okrncieństwu nieludzkich wożni- 
ców, których obecnie nikt nie pociąga do 
odpowiedzialności 4a dręczenie zwierząt! 

— Bauk likwidacyjny. Najpoważniejsi 
z fabrykantów i obywateli łódzkich wystąpili 
% podaniem do ministeryjum skarbu 0 po- 
zwolenie na założenie w Łodzi Banku likwi- 


dueyjnego akcyjnego, z bardzo poważnym ka- 
pitałem. O ile donoszą nam z wiarogodnega 


wódła, starania inicyjatorów będą uwieńczo- 
ne pomyślnym skutkiem. 

— Trzecia szkoła elementarna miejska 
ogólna, otworzoną została w naszem mieście. 
Mieści się ona w domu Rudowskiego przy 
ulicy Krótkiej. 

— (Nadesłane). Szanowny Panie Reda- 
ktorze! W M 32 pisma pańskiego, wyczyta- 
łem artykuł o moich mieszkaniach letnich; 
ponieważ zaś autor tego artykułu podaje do 
wiadomości publicznej rzeczy niezgodne 
z prawdą a szkodzące mojemu interesowi; 
uważam zą właściwe sprostować takowe, 
a mianowicie (*): 

Autor, zarzuca mi „niedbałość, brak zro- 
zamienia własnego interesu, zupełne lekce- 
|ważenie wygody letników, a wreszcie nie- 
możność dostarczenia mleka dla swoich 
letników*; letnicy zaś moi, otrzymują od 
początku, do dziś dnia mleko odemnie, które 
codziennie, stosownie do zapotrzebowania 
jest przez mojego służącego dostarczane. 
Że zapotrzebowanie to jest dosyć skromne, 
najlepszym dowodem chyba jest to, że zmu- 
szony byłem od połowy miesiąca lipca przy: 
jąć pachciarza, nie mając zbytn na pozo- 
stałą od potrzeb letnich mieszkańców, ilość 
mleka. Nadto, oprócz mleka, letni mie- 
szkańcy otrzymują z ogrodu mojego warzy- 
wa, kartofle i t. p, a nawet dla ich wygody 
i na żądanie każę wypiekać chleb u siebie. 
Oprócz tego specyjalnie zobowiązany prze- 
i énik z Kamińska przynosi im 
żądanie mięso do domu. 

Klętnia, 23 lipca 1896 r. A, Krzętowski. 


— Odpust Wniebowzięcia N. Panny 
i ściągnął o wiele mmiej pobożnych 
do Częstochowy niżeli lat dawnych; z War- 
szawy czterema pociągami przyjechało oko- 
ło 4,400 osób. Kompanije przybyłe pieszo 
dwie tylko były znaczniejcze: warszawska 
licząca około 4,000 osób i z Dąbrowy gòr- 
niczej, występująca z wielką paradą, z mu- 
zyka górniczą na czele i chorągwiami, które 
niosły biało przystrojone dziewczęta. 

— Kiosk p. Martynowskiego w Często- 
chowie pośród licznych bud i kramów ze 
świętościami odróżnia się i zewnętrzną po- 


(*) Artykuł rzeczony, opatrzony tylko uaszym 
wstępem, był zaczerpnięty z gazety „Wiek“, na 
które to źródło powoływaliśny się w M d2-im 
„Tygodnia, (Przyp, Red.) 
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stacią i zawartością swoją. Znany znawca 
i badacz sztuki sprzedaje estetycznie wyro- 
bione przedmioty, związek e religiją mające, 
a między innemi kubki porcelanowe z wyo- 
brażeniem ks. Kordeekiego przeora, niegdyś 
obrohey Częstochowy. 

— Brak aptek. W Czestochowie nader 
dotkliwie odczuwać się daje brak aptek, 
Trzy oficyny zdrowia nie wystarczają na lu- 
dność dochodzącą 40,000 mieszkańców. Oa- 
ła dzielnica „Ozęstochówką* zwana, wraz 
z przedmieściami, pozbawiona jest apteki 
i mieszkańcy jej po lekarstwa muszą cho- 
dzić do najbliższej apteki w Alejach, o parę 
wiorst oddalonej. 

—: Monopol. Przed paru tygodniami roz- 
poczęto roboty około budowy składu rządo- 
wego wódek 1 okowity w Łodzi. Na gmach 
przeznaczony na skład, miasto odstąpiło kil- 
ka morgów lasu tuż przy szosie rokicińskiej, 
w pobliżu drogi żelaznej. Skład będzie miał 
24 milijony stopni obrotu rocznie. Gmach 
w tym roku jeszcze stanie pod dachem. 

W naszem mieście rozpoczęto takież same 
roboty tuż za miastem, przy szosie do Szcze 
kanicy, Obecnie kopane są fundamenty 
izwożony energicznie materyjał budowlany. 

— Z kolei. W skutek nowego podziału 
technicznego na linii kolei warsz. - wied., 
w Piotrkowie mieścić się będzie biuro na- 
czelnika Oddziału III, którym mianowany 
został inżynier p. Jacobsohn. Oddział ten 
rozeiągnie nadzór nad liniją od Koluszek do 
Gorzkowie— Oddział I będzie miał powie- 
rzony nadzór nad stacyją Warszawa i liniją 
do Kudy-Guzowskiej; oddzial II z pomie- 
szczeniem biura w Skierniewicach nadzoro- 
wać będzie liniją od Rudy-Guzowskiej do 
Koluszek i Kutna; oddział IV z biurem 
w Częstochowie, od Gorzkowie do Poraja; 
oddział V, z biurem w Ząbkowicach, od 
Poraja do Sosnowca i Granicy i wreszcie 
oddział VI, z biurem w Włocławku, od Ku- 
tna do Aleksandrowa i Ciechocinka. 

— Opłata transportowa. Na przesyła- 
nie aresztantów i włóczęgów w gub. piotr- 
kowskiej, ministeryjum spraw wewnętrznych 
oznaczyło rozmiar opłaty podatkowej na 
18 kop. od każdego dymu miejskiego i wiej- 
skiego podlegającego temu podatkowi, któ- 
ry powinien być ściągnięty od właścicieli 
domów w styczniu r. p. 

— Ruch budowlany w Sosnowcu odzna- 
cza się niezwykłem ożywieniem w sezonie 
bieżącym. Prawdopodobnie kilkadziesiąt 
nowobudujących się domów jeszcze przed 
zimą zaludnią lokatorzy, Jaki jest wielki 
brak mieszkań w Sosnowcu i jak słono za 
nie płacić trzeba, dowodzi fakt, że ma- 
leńki pokoik na II piętrze z kuchnią i mi- 
kroskopijną komórką „jedenaście rubli 
miesięcznie, nie uważa się jako cena wygó- 
rowana. 

— Kantor rekomendacyi i biuro po- 
słahców służby domowej założył w Łodzi 
p. A. Brzeziński. Istnieją więe obecnie 
w Łodzi cztery kantory rekomendacyi słu- 
żby domowej,  Czyby też jeden z nich nie 
mógł się zająć zorganizowaniem biura po- 
słańców, którego brak od dawien dawna 
już w najwyższym stopniu uczuwać się 
iaje?... Smiesznym jest doprawdy ów „Kon- 

y“, jeden-jedyny „posłaniec z własnej 
woli“ na całą Łódź, wartujący przed bramą 
hotelu Polskiego, a wiecznie tam nieobecny. 

— Łódź na wystawie. W Niższym-No- 
wogrodzie, w witrynie fabrykantów łódz- 
kich pp. Heinzla i Kunitzera, zwraca na sie- 
bie uwagę pejzaż fabryki i otaczającej ją 
miejscowości, wykonany artystycznie i przed- 
stawiający się nader efektownie, zwłaszcza 
wieczorem przy świetle elektrycznem. 

— Na wystawę do Niższego Nowogro- 
du zgłosiło się z chęcią wycieczki 33-ch 
uczniów wyższej szkoły rzemieślniczej w 
Łodzi. Wszyscy z nauczycielem p. Jefimo- 
wem na czele podążyli na wystawę, na 
zwiedzenie której przeznaczono czas dwuty- 
godniowy. 


— Doniosły wynalazek, P. Edward Wa- 
gner główny inżynier mechanik zakładów 
szeiblerowskich w Łodzi wynalazł przyrząd 
do nawlekania nici ze szpulek w ezółenko 

rzy mechanicznych warsztatach tkackich. 
Doryaliczaś tkacze zmuszeni byli nawlekać 
nici za pomocą wciągania powietrza przez 
dziurkę znajdującą się w czólenku, co nader 
szkodliwie wpływało na ich zdrowie. Przy- 
rząd p. Wagnera odznacza się wielką pro- 
stotą i pozwala tkaczowi nawlee, nitkę 
szybciej niż ustami, nie wstrzymując by: 
mniej roboty.  Specyjaliści rokują przyrzą- 
dowi ogromne powodzenie i szerokie zasto- 
sowanie, 

— Kolej Fabryczno-Łódzka przystąpiła 
do stadyjów nad projektem budowy linij 
kolejowych Łódź - Pabjaniee - Zgierz, oraz 
dwóch stacyi w samej Łodzi: jednej w po- 
łudniowej, a drugiej w północnej części 
miasta. 

— „Kuryjer Warszawski“ dowiaduje 
się, jakoby na najbliższem posiedzeniu ko- 
mitetu ministrów miała być rozpatrywaną 
kwestyja budowy tramwajów w Łodzi, 
a w połowie września kwestyja skupu drogi 
Fabryczno-Łódzkiej przez skarb. 

— Omało nie katastrofa, W Łodzi przy 
ulicy Zawadzkiej, w domu N 21, niedawno 
zbudowanym, pojawiła się w ścianie oficyny 
szczelina, grożąca zawaleniem się całego 
budynku. Komisyja techniezno-budowlana 
usunęła wszystkich lokatorów z zagrożone- 
go domu. 


— W salonie artystycznym w Łodzi 


wystawiono krajobrazy malarza p. Wacława |; 


Przybylskiego, który powróciwszy ze study- 
jów letnich przywiósł trzy nowe dzieła swo- 
Jego pędzla. 

-- Straż ogniowa ochotnicza łódzka 
ficzyła w r. z. 634 członków, podzielonych 
na 6 oddziałów. Czynną była 27 razy; 
ż tych trzy przy pożarach większych roz- 
miarów. Tabor straży stanowiło 11 sika- 
wek i 33 beczki żelazne do wożenia wody. 
Dochody wynosiły rs. 26,102; wydatki zaś 
rs, 22,667. 

— Lekcyje w szkołach łódzkich pry- 
watnych rozpoczynają się pomiędzy 20 a 24 
b. m. 

— Samobójstwo. W Łodzi w okolicy 
lasku podmiejskiego, jakiś nieznany mężczy: 
zma z inteligencyi, w wieku średnim, rzucił 
się pod pociąg kolei, Koła odcięły mu obie 
ręce i nogi. 

— Warszawa w Łodzi. W ostatnich 
czasach wiele firm warszawskich i to bardzo 
solidnych =otworzyło filije w Łodzi. 


— Zg W Rawie zmarł w tych dniach 
senior leśników księztwa łowickiego 6. p. 
Karol Mickiewicz, b. starszy nadleśniczy ks. 
łowickiego. 

— Strzemieszyce, stacyja drogi dąbrow- 
skiej, zostanie znacznie rozszerzoną, kosz- 
tem 319,858 rs. 


— Zmiany służbowe. Inspektor fabry- 
czny gubernii piotrkowskiej, technolog, rad- 
ca dworu Gorbunow przeniesiony został na 
posadę starszego inspektora fabrycznego 
gub. kostromskiej, a na jego miejsce miano- 
wany został inżenier-technolog Szezukin. 

— Kronika wypadków w gu- 
bernnii piotrkowskiej. W pierwszej 
połowie lipca r. b. było pożarów 27. W tej licz- 
bie: z podpalenia 6; z nieostrożności 4; z niedbałe- 
go utrzymywania kominów 6; od pioruna 1; 
z przyczyn niewiadomych 11. Straty wyniosły 
117,936 rs. Wypabków naglej świerai było 21; 
gradobicie 1; samobójstwo 1; poranień 3; grabież 1; 
kradzieże 3. 

Grad. 13 (26) lipca r. b. we wsi Łaznów 
i Michałów grad zniszczył zboże ua 487 morgach, 
na sumę 13,000 ra. 

— Pozar. 10 (22) lipca we wsi Wiskitno 
w pow. łódzkim spaliła się gorzelnia i fabryka 
tkacka, ubezpieczone ua 70,000 ra. Ruchomości 
niezaaseknrowanych spaliło się na sumę 30,000 rs. 


PROGRAM 


wyścigów inauguracyjnych Piotrkowskie- 

go Towarzystwa Cyklistów, dostępnych dla 

Ozłonków wszystkich "Towarzystw krajowych, 
w dniu 27 Wrześni odbyć się mających: 


1) Bieg „Zachęty“, 6 razy dokoła toru (1820 
metrów), dla jeżdźeów nie posiądających żadnych 
Żetonów. Maszyny bez wyłączeń. Nagrody: żeton 
srebrny mały, żeton bronzowy duży, żeton brou- 
zowy mały. 

2) Bieg „Piotrkowski maty“, 12 razy dokoła 
toru (2640 metrów), dla członków Towarzystwa 
Piotrkowskiego, Maszyny bez wyłączeń. Nagrody: 
żet, srebrny wielki, żet, srebrny mały, żet. bron- 
zowy wielki, żet. bronzowy mał: 

5) Bieg „Prowineyjoualnyć, 
torn (2640 metrów), dla członk. wszystkich 
warzystw prowincyjonalnych z wyjątkiem Tow. 
Piotrkowskiego, Maszyny bez wyłączeń. Nagro- 
dy: żet. srebrny wielki, żet. srebrny mały, żet. 
bron. wielki, żet. brouzowy mały, 

4) Bieg „Warszawski, 26 razy dokoła torn 
(5500 metrów), dla członk. rzeczywistych Warsza- 
wskiego Tow, Cyklistów. Maszyny bez wyłączeń. 
Nagrody: żet, złoty mały, żet, srebruy wielki, Żet, 
srebrny mały, żet. bronz. wielki, Za przodownictwo 
nigroda w przedmiocie pawiątkowym. 

b) Bieg „Seniorów“, 8 razy dokoła toru (1760 
metrów), dla jeźdźców najmniej 35 lat liczących, 
z wyłączeniem maszyn torowych, (minimalna waga 
maszyny 26 funt), Nagrody: żet, srebrny wielki, 
żet, srebrny wały, żet. bronz. wielki. 

6) Bieg „Ronges et Noirs, 20 razy dokoła torn 
(4400 metrów). Bez wyłączeń tak co do jeżdźców 
jak i maszyn. Nagrody: dla głównego zwycięzcy— 
żeton srebrny wielki; dla pozostałych jeżdżców 
partyi zwycięzkiej—żetony srebrne małe, 

7) Bieg „Akademieki* (bez kierownika), 4 razy 
dokoła torn (880 metrów). Boz wyłączeń tak co 
do jeżdźeów jak i maszyn. Nagrody: żeton srebruy 
wielki, żeton srebrny mały. 

8) Bieg „Piotrkowski wielki“, na tytuł Mistrza 
jazdy m. Piotrkowa na r. 1896, 35 razy dokoła 
toru (7700 metrów). Bez wyłączeń tak co do 
j ów jak i maszyn. Nagrody: żeton złoty 
wielki i dyplom, żeton złoty mały, żeton srebrny 
wielki, żeton srebrny mały, żeton bronzowy wielki, 

Wyścigi zakończy ogólne Corso, a następnie 
wieczerza w lokalu Towarzystwa, na której roz- 
dane zostaną zwycięzcom nagrody. 
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dokoła 
Tó- 


razy 


— n 


WYSG W PŁAWNIE, 
(Koresp. „ Tygodnia”). 


W pierwszym dnin wyścigów publiczność ze- 
brała się bardzo nielicznie w piątej zaledwie czę- 
ści w stosunku do lat poprzeduieh. Biegów 
w pierwszym dniu wyznaczono 7, w których wal- 
czyć miało o nagrody 40 koni, walczyło jednak 
tylko 30. 

W pieroszym wyścigu 1 wiostowym dwulatków 
z nagrodą 200 rs, ofarowaną przez p. Jana Re- 
szke, pierwszą była u mety „Dalilla*, ks, Lub 
mirskich (w 1 m. 17 8), drugą „Cenna, p. Wier 

ja, trzecią „Indijanin* A. St. hr. Potockiego, 
W drugim wyścigu dwuwiorstowym z 3 przeszkodami 
(panowie jadą sami; nagroda przedmiot srebruy, 
ofiarowauy przez Aleksandra hr. Nieroda), pier- 
wszą o szyję dobiegła maty (w 2 m. 56i 8) 
„Concorde“ p, A. Laskiego, drugą  „Sergottęć 
p. Helela, trzecią „Wiosnu* p. Poprela. W trzecim 
11), wiorstowym wyścigu przychówku z nagrodą 
Towarzystwa ra. 700, pierwszym o długość przy- 
biegł „Metalligneć, książąt Lubomirskich (w 2 m. 
1j, a), drugim „Ordynat Mitawski“ p. I. Trze- 
bińskiego, trzecim „Waldoś p, Rzewuskiego. 
W czwartym wyścigu czterowiorstowym z nagrodą 
Głównego Zarządu Stad Rządowych rs. 700, pier- 
wszą o 7 długości (w 5. m. 47 $), przybyła „P: 
moodie III* p. I. Trzebińskiego, drugą „Panłomi: 
na“ p. Popiela, trzecią „Labrador“ A. St, hr, Po- 
tockiego. W piątym wyścigu czterowiorstowym 
z 12 przeszkodami, z nagrodą Towarzystwa wy 
gów konnych w Królestwie Polakiem rs 600, pier- 
wszą o 60 długości przybyła (w 5 m. 54 s) „La 
Boule d'or“ Wł. hr. Morstin'a, drugą „Kocie oko“ 
p. Rzewuskiego, trzecią „Lóturyjać p. Popiela. 
W szóstym wyścigu „Oaks“ dwnwiorstowym 2 na- 
grodą Towarzystwa rs, 400, imienia Maryjana 
Gruszeckiego, pierwszą o pół długości przybyła 
(w 2 m. ATi a.) „Metallique", książąt Lubomir- 
skich, drugą „Flota“ p. A. Nowosielskiego, trze- 
cią „Panama“ L. hr. Morstina. W siódmym wyścigu 
myśliwskim cztórowiorstówym z 7 przeszkodami 
(panowie jadą sami) z nagrodą Towarzystwa 
rs. 400, biegał sam „Mouchard“ p. W. Helela 
i przybył do mety w 8 minut, 


W drugim dniu wyścigów 27 b. m. przy sprzy- 
jającej pogodzie publiczność zjechała się liczniej, 
kasa bowiem Towarzystwa otrzymała za bilety 
wejściowe rs. 102 kop. 80. Biegów w tym dniu 
wyznaczono również 7. 

W pierwszym wyścign 1/, wiorstowym „Pocie- 
szóniać z nagrodą Towarzystwa rs. 200 pierwsze 
nagrody otrzymali „Żagięle Pana Trzebińskiego 
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Smak wina tego znakomity i wpływa na podniesienie sit. 
Wino to przygotowane jest według metody PASTEURA. 
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(3—1) 


Otrzymawszy pozwolenie od MINISTERYJUM FINANSÓW na otw 
cie w WARSZAWIE KURSÓW HANDLOWYCH DLA KOBIET ma 
szczyt zawiadomić SZANOWNYCH RODZICÓW i OPIEKUNÓW, że 


hudniu. — Opłata: roczna: 
wawcze po. rs. 100 w 2 ratach. 


KURSA ROZPOCZYNAJĄ SIĘ W POŁOWIE PAŹDZIERNIKA. 


Jako też i zapis kandydatok na wyżój wymienio: 
osobiście każdodziennie wo własiem mieszkaniu 
86, pierwsze piętro; w godzinach od 11-40 2 po po- 

Kurs przygotowawczy rs. 80. 2 kursa przygoto- 


B. Przełożona pensyi V1 kl. Żeńskiej 


Izabela Smolikowska, 


Ziyracać baczną nwagę, by każda butelka zaopatrzoną była w stempel ruskiej 
komory celnej, oraz markę fabryczna. 


Dostać można we wszystkich Handlach win, Składach Aptecznych i Aptekach, 


Sklep towarów łokciowych 


I POPÓWS 


przeniesiony został od dnia 20 lipca 
ENIE" dodomu S-rów Kozerskiego "pp 


ul. Petersburska, wprost kościoła po-Bernardyńskiego. 


(10—7) 
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Krakowskie Przedmieście Nr. 9. 


Biuro Komisowe (Ungra) 


w Warszawie, Krak.-Przedm, X 9. 


posiada. do umieszczenia znaczną liczbę ofcyjalistów wiejskich 
lko z pewnemi relromendac 
cyjalistów w zakresie rolnietwa, buchalteryi wi 
mysłu, oraz pośredni 

i sprzedaży, za możliwie tanią prowizyję 


Na wszelkie zapytania, odpowiedź i objaśnienia ndwrotną pocztą,| 
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PORADNIK PRAKTYCZNY 
dla kupców i przemysłowców 


„Reklama jej zasady i doniostość” 


Warszawa. Nakład ki 
zbeka. Szpitalna 5. 


PSZENICĘ 


opoopo do odoo ie 


ewu w dwóch odmianach, Pu- 
i oraz bardzo 
pleme i krzewią żyto zagrani: | 
czne. sprze dominium Marzęcice | 


przez Brzeźnicę, (8—1) 


Helena Paprocka 


Przełożona Pensyi Żeński 


elitek przy ul, Ś-to JERSKIEJ 
N: 34 w Warsz Zawiadamia Sz. 
rodziców i opiekui że zapis ucze- 
nic tuk przychodnich jak również pen- 
syjonarek na rok szkolny 189617 roz- 
pocznie się od d, 15 sierpnia i odbywa 
się codziennie w godzinach: od 10-ej 
do EGZAMINA zaś wstępne 
i kurs nauk rozpoczną się 1 września. 
(WBO. 3941) (8—1—2) 


Wtodzimierza £ Sapiń skiego | 
WĘGIEL KAMIENNY, KOKS, WĘGIEL DRZEWNY, 


SKŁAD: przy rynku Aleksandryjskim. 
obok ogrodu po F i 
wie. Obstalnnki u: 
Odstawa natychm 


Ularyja Matuszewska 


Przełożona Pensyi Żeńskiej 


dla 


w Warszawie, przy ul. Leszno 28 


Zawiadamia, iż zapis uczenie na rok 
szkolny 1896/7, tak.przychodzących jak | 
i pensyjonarek, odbywa się codziennie 
od 10—5-6j. Kurs nauk zacznie się 1-g0 
września, (WBO. 2966) (2—2—2) 


Dystylarnia 


parowa M. Brauna w Piotr- 

kowie, znacznie udoskona- 

lona i powiększona, poleca 

swoje spirytusy, likiery, co- 
gnaki i araki. 


Sprzedaż detaliczna przy kan- 
torze fabryki, (26—20—2) 


MAGAZYN 
Wyrobów tabacznych 


M. Gleoknowioza 


przeniesiony z domu Katarzyńskiej 
dawniej Michelsohna, przy ulicy „Pe- | 
tersburskiej* | 

do | 

domu Necla, przy ulicy Piotrowskiej | 


poleca dawnym i nowym klijentom: 
Tytonie zawsze świeże, papierosy icy- 
gara odleżałe. Przy większych par- 


tyjach ustępuje rabat. (3—8—2) 


Pszenieę kostramkę 


2 lata temu sprowa 


zoną dosie- 


wu, w cenie 50 za korzec, | 
sprzedaje się w Grabiey, poczta | 
Piotrków. (8—2) | 


Aoseoseno Iiensypow. 


OOOOCOOOOODOOO>>O>©0>0>00 


COOCOOCECOCCOCOCCOCOCOCOC 


Fabryka kotłów parowych F. L. Oschatz Meerane 


w Saksonii dostarcza: 


Kotły Parowe 


wszelkich rozmiarów, ciśnień i syste- 
mów. najlepszych konstrukcyj, o naj- 

dokładniejszem wykonaniu. 
mF Przegrzewacze pary patentu 
O COOKIE 


Oschatz“. Bezdymno paleniska. -27 


KOSZTORYSÓW i bliższych obja- 
śnień udziela JENERALNY RE- 
PREZENTANT 


MAURYCY ŁASKI, Inżenier, 


Biura Techniczne: ŁÓDŹ i CZĘSTOCHOWA. 


(20—20) 


parzysty Uhtzpieczeń 


„AÓŚSYA” 


NAJWYŻEJ zatwierdzone w 1881 r. 


etersburgu, H'ielka- Morska N37. 
= 


Lakładowy i rezerwowe kapitały 29,500,003, 


ei 


—bękoaj= 


O AL a 


Towarzystwo zawiera: 


Ubezpieczenia życiowe: 


łów i dochodów dła ubezpieczenia rodziny, lub też 
starości, posagu dla dziewcząt, stypendyjum 
dla chłopców i na szczególnie dogodnych warunkach 
i z ndziałem ubezp ych 'w zyskach. Towarzystwa. 


W dniu 1 stycznia 1896 r, w Towarzystwie „Rosyja* było 
ubezpieczonych 36,563 osób, na sumę 91,406,948 rubli. 
Ubezpieczenia od nieszczęśliwych wypadków 


tak pojedynczych osób, jak i zbiorowe ubezpieczenia 
oficyjalistów i robotników w fabrykach —ze_ zmniejsze- 
niem składek asekuracyjnych przez zaliczenie dywidendy. 


Ubezpieczenia od ognia; 


ruchomości i nieruchomości wszelki 
maszyn, towarów, mebli i t. p.) 


Ubezpieczenia transportów: 


na rzekach, morzach í drogach lądowych; ubezpie- 
czenie kadłubów statków, 


—LLERZ—-— 


cza 


go rodzajn (budynków, 


Deklaracyje na ubezpieczenia przyjmuje, jak ró- 
wnież wszelkiego rodzaju. wiadomości udziela Zarząd 
w St- Petersburgu (Wielka Morska, dom własny Ñ 37), 
Oddział Towarzystwa w Warszawie (ul, Niecała Ñ 8) 
i agentury we wszystkich miastach państwa. 


acc 


Bilety asekuracyjne na ubezpieczenie pasażerów 
ypadków w czasie podróży koleją żela: 
mi wydawane są na stacyjach kolei 


zną i statkami 
żelaznych i na przystaniach statków parowych. 


(4—2) 


PSZENICA 


do siewu, wyborowa; bez śnieci do sprze- 
dania. “Korey 200, po rs. 6, Adres: 
Wola Kamocka przez Piotrków. (3—2) 


Są do umieszezenia sumy 


na hypoteki łódzkie i okolicę: 140,000 rs, 
i 80,000 rs, Potrzeba na bypoteki 
łódzkie 10,000 rs., 20,000 rs., 30,000 ra, 
i 100,000 rs., na 8,/0 i w, 
domość biuro „Bernard Be 
szawie Senatorska 32, lub filija w Ło- 
dzi, Piotrkowska 60. 


(B. O. 2881) 


(3—2) 


TANIO 


do sprzedania ROWER PNBUMATY- 
OZNY, LEKKI, DROGOWY, z powodu 
i wymiany na wyścigowy, — Wia- 
bliższa w Redakcyi „Tygo- 
(8—2) 


WDOWA 


sama, w sile wieku, życzy sobie przy- 
na wsi lub w mieście miejsce 
|Zarządzającej gospo- 
darstwem. Zgłoszenia uprasza 
składać w księgarni W-go Jędrzej 
| wieza, pod literami T. G: 6—2) 


Zaskarbiwszy sobie zaufanie po- 
wszochne, jako dzierżawca Restanrae 
eyi w Hotelu Angielskim wy C z ę- 
stochowie, donoszę, że 


HOTEL KRAKOWSKI 


na JASNEJ GÓRZE na- 
byłem na własność i tenże urządziłem 
z wszelkim komfórtem,  Doborową 
„wyborowemi winami, umiar- 

ni cenami i rzetelną” ustiga 
będę się starał utrzymać już wyrobio- 
ijo. Przyjmuję wszelkie zamó- 

na śniadania, obiady i kola- 
cyje tak w hotelu, jak i na miasto. 
Dla dogodności Publiczności c0- 
dziennie kursować będzie karcta z 
dworca kolei do Hoteln i z powrotom. 


(50— 


26) 


Z szacunkiem 


JÓZEF BUJNOWSKI. 


Zatwierdzoe przez JW. Ministra Spraw 
Wewnętrznych i kaucyjonowane pod 
firmą 


„Warszawska Biuroyłoszeń” 


otwarte w Warszawie przy ulicy 
Wierzbowej X 8, wprost Nieca- 
lej. Telefonu N 416. 
Przyjmuje ogłoszenia do wszystkich pism 
peryjodycznych, po cenach redakcyjnych. 


Kantor otwarty od 9 rano do 10 
wieczór. 


M. Garztecka 
przełożona pensyi żeńskiej 6-klasowej 


w Częstochowie 


ma zaszczyt zawiadomić osoby intere- 
sowane, že zapis uczenie, przychodnich 
i ek, rozpocznie się dnia 13 
, a lekcyje d. 29 sierpnia 
(10 września) r. b. (3—3) 


Do dzisii 
a 


Joanna de Mercoeur 


ego numeru dołącza się 
usz 6 powieści p. t. 


przekład z franenzkiego. 


Iesarano se Tlerpokontkoń TyGepnekoft Tinorpafiu. 
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zacna dziewczyna; daj tylko Boże, by się ślub prędko 
odbył i żebym mogła wrócić do siebie. 

Coraz to silniej przywiązywała się do przyszłej 
żony Raula. 

— (ioteczko — zapytała ją kiedyś — do kogo 
należy pałac de Mercoeur? 

— Do jakiegoś endzoziemea. 

Kłamała niezręcznie; Janka jednak nie zwróciła 
na to uwagi. 

— Czy dochowasz mi ciociu sekretu?.. Jeżeli tak, 
powiem ci, że postanowiłam sobie zrobić Raulowi nie- 
spodziankę i odkupić dla niego dom, w którym matka 
jego umarła. 

Stara panna rozpłakała się z radości. 

— Poezciwe, poezciwe dziecko! 

— Będzie to mój ślubny podarek, ale dam go 
Raulowi później, bo sporządzają dla nas intercyzę na 
zasadzie majątkowej wspólności. 

— Nie kłopócz się kochanie, ja cię tymczasem 
zastąpię i odkupię Mercoeur; bądź pewna, że to 
zrobię. 

Taka dziewczyna warta była zostać jej siostrze- 
nicą. Jak one się rozumiały!.. wszakże przed rokiem ona 
miała tę samą myśl! Obie nie chciały rodzinnego kąta 
w obce oddać ręce. 

Raul im bliżej było ślubu, tem boleśniej odezuwał 
fałszywe swoje położenie i czuł się winowajcą wobec 
ciotki, wobec narzeczonej. Przechodził prawdziwą 
męczarnię ilekroć zetknął się z Goetoną lub Bressacem. 
Wzdychał już dò tego, by ślub się odbył co naj- 
rychlej. 


*żozsoqoud ;47Bmnez—nqn]g o3ol 

nip « ódynars ozpieq fetes ny tued arzpóq — d 

ifasyzo 

-Az Kzsup fomśkz zaq *"qokumarg zaq “igo fo 
-83 M o outs tqtpotq 08 prmrjsoz qeupaf y — 

*nsurei] ezou1 

ogoauqopod op wqeruzemodn tfoas trogouoaqo ausuoq] 
op enued £q 'qosods orm *oumodez qe], — 

¿moguog 
Kuued sforqef quj eu peyoal dFow rf 7420 — 
giqodz raed 79) — 

"zozsoqoad 1 

bu 70) pemrqod emos łeaugod quofoq  "Aqorgid mos 
-oued moms 781] 127 vrezeyod esuo op Euueq 

*feuozoozdeu riejoruśzid pvu 

dis psoun 1 Kqoazaś oumep wz bf pezsedozij  *ovsuo] 

op 14019 op asy) ISnip łestdeu fonozoaziwu niuozo47 
otfegojn mey 'maqujg pazid orupoS44 kz EN 


'A 


‘nquiş emp oraudioto 184929 vey 
£oruznip 67 ‘mdz mAj m ərmysyəzeu woaemojyof 
-oad 0 dquttmzA qoeytuworzp M frogoturmn oESSo1q 

"BIS TEM AZIJSM 
oTe— „qowrogorpod qorqej o“ aarzparmod FeO 

"gorey o pajgku 09 od ‘fogod nwa 
Kufep op — Tkuqgtq — wzszodpfeu oumadu7 — 

"qoeanq107 wa łAq fol otfeqonis mey 


= = 


== 4] = 


— To, że mogłam drogiej pani dogodzić, jest dla 
mnie dostateczną nagrodą. 

W dwa dni później Raul był u baronowej. Space- 
rowano po ogrodzie. Janka w sąsiednim ogrodzie, 
oddzielonym tylko żywopłotem, spacerowała z książką 
w ręku. 

Na wezwanie baronowej podbiegła i ujrzała Raula. 
Gaetan zaczęła rozmawiać z panią Berthout, stojącą na 
ganku i przez łączącą obie posiadłości furtkę poszła 
do niej. 

Janka z jednej, Raul z drugiej strony żywopłotu, 
pozostali sami. 

Oboje doznawali wielkiej przyjemności z tego 
samotnego spotkania; nie było wokoło nich hałaśliwego 
towarzystwa baronowej, ani śledzącego ich Bressaca, 
którego Janka nie mogła znosić. 

— Czy pan Bressac jest przyjacielem pana? 

— Kolegą szkolnym. Dlaczego mnie pani o to 
pyta? 

— Jest to może dzieciństwo, ale nie lubię tego 
człowieka; poprostu boję się jego oczów. Prawda, że 
jest coś złowrogiego w całej jego postaci?.. 

To samo wrażenie robiła na Raulu Gaetana. 

Tym razem i wiele innych razy Raul szedł do 
baronowej z zamiarem odebrania od niej swego pod- 
pisu. Po krótkiem spotkaniu % Janką powracał do 
domu nie zerwawszy krępujących go więzów. Janka 
oczarowała go zupełnie. 

Była to rzecz straszna. Małżeństwo z miłości 
miał zawrzeć jako nieeny handel! 

Joanna de Mercoeur. 6 
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Janka poddawała się rodzącemu w jej serou 
uczuciu, Nie ulegała w tem nawet żadnemu zewnętrzne: 
mu wpływowi. Zdawało jej się, że gdyby ojciec jej żył, 
powiedział by jej: 

— Możesz kochać pana de Mercoeur, to człowiek 
uczciwy. 

I kochała go całem sercem, stęsknionem do uczuć 
żywych. Raziła ją tylko zbytnia uprzejmość matki dla 
Raula. 

— Pomyśli doprawdy, że mu się narzucamy! 

Zacna pani Berthout istotnie odchodziła od przy- 
tomności nie myśl, że tak długo kołysane marzenia 
spełnią się nareszcie. 

— „Jakże się pan hrabia ma; niechże hrabia po- 
zwoli; drogi hrabio,* wyrażenia te z ust jej nie scho- 
dziły. Przeszłość Raula imponowała jej. Pomimo, że 
spodziewała się tego oddawna, omało nie zemdlała, 
gdy jej powiedział: 

— Pani, kocham głęboko i prawdziwie jej córkę. 

A więc będzie, będzie brabiną! i to hrabiną de 
Mercoeur! Wydało jej się, że i ona nazwisko zmienia, 
że odtąd zwać ją będą „matką hrabiny“. 

Nie widziano dotąd wyprawy tak przeładowanej 
herbami i hrabiowską koroną: czepki, koszule, szlafro- 
ezki, chustki, majtki nawet, grzebienie, szczotki, wszy- 
stko słowem ozdobione było  dziewięciopałkową 
koroną. 

— Mateczko, przecież to śmieszne. 

— (o? eo ty mówisz? Czyż może być śmieszną 
hrabiowska korona? Drogie, kochane dzieci, wszak 
pozwolicie, bym razem z wami mieszkała? 
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Ciotka de Lensac kiwnęła jej zlekka głową. 
Nie podobała jej się ta kobieta, a w dodatku Bressac... 
sym jej, dzierżawey!,. 

— Ah! jesteś tu panl.. Witam! rzuciła niedbale, 
przechodząc mimo niego. 

Dla baronowej i Bressaca, przyjazd panny de 
Lensae nie był wcale pożądanym, Baronowa miała 
nadzieję odegrać rolę matki na ślubie Raula: Bressae 
miał być drużbą. Utrwaliłoby to ich stanowisko 
w wielkim świecie i dało możność zaznaczenia, jak 
blizkie łączą ich stosunki z hr. de Mercoeur. 

Pani Berthout znajdowała również, że panna de 
Lensac ma ułożenie wcale nie arystokratyczne i że 
dwóch kuzynów Raula zanadto czuć prowincyją. Nie 
znając życia Paryża, stara panna nie mogła się jakoś 
połapać i zrozumieć dziwnej mieszaniny towarzyskiej 
w salonie pani Berthout, Nie kryła się z tem przed 
Raulem. 

m Nie podoba mi się ten twój świat, mój ko- 
chany. Stara Berthout jest dystyngowana jak nasze 
dzierżawczynie, a ubiera się jak pawica; ta baronowa 
nie wiedzieć zkąd powstała i ten Bressac!.. Zapewne... 
szkolny kolega, ale przecież my go znamy. Albo i ta 
księżna de Roquemont, którą czuć naftą.. ten książe, 
który sprzedał swój tytuł! Dziwnie mi tu wśród was 
duszno.  Jankę pokochałam, nie taję się z tem; ale 
dlaczego ci ją dają, tobie, co straciłeś wszystko, bo 
wszak nie ci nie zostało? 

— Nic prawie. 

— Nie rozumiem zatem, dlaczego ci ją dają... 
No, ale mniejsza o to; dobrze, że ją dostaniesz, bo to 


